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W Imię Bole! Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! II za wiarę i ojczyznę!

P roces w ięźn iów  brzesKick.
Zeznania b. marszałka Sejmu Rataja.

% W czwartek, czyli w 28-ym dniu 
rozprawy brzeskiej, zeznawał były 
marszałek Sejmu, Maciej Rataj,. Na 
pytanie adw. Urbanowicza były 
marszałek Rataj odpowiada:

— Za mojego marszalkowania od­
były sie wybory na prezydenta, z któ 
rych wyszedł najpierw marszałek Pił 
sndski, a potem Ignacy Mościcki. 
Stronnictwo Piasta odczuło jako wiel­
ką tragedje to, co sie stało w maju 
1926 r. Nie dlatego, że przewrót do- 
tknął dwu ludzi, należących do stron­
nictwa, ale dlatego, że uderzył w to, eo 
było filarem naszych wierzeń poli­
tycznych, a mianowicie praworząd­
ność.

Jednakże Piast zrozumiał jedno, że 
trzeba się do tego faktu tak ustosun­
kować, aby po jednej tragedjl nie 
przyszły dalsze wstrząsy, aby chaos, 
który sie wytworzył, skierować na to­
ry normalnej pacyfikacji. Po defini­
tywnym wyborze prezydenta stosunek 
Piasta do rządu ułożył sie w sposób 
rzeczowy. Zajęto sie normalnemi pra­
cami parlamentarnemi. Byliśmy bar­
dzo lojalni. Kiedy na porządku dzien­
nym stanęła sprawa uprawnień dla 
Pana Prezydenta, tu obecny oskarżo­
ny Kiernik, był bardzo gorliwy, tak że 
mu to wytykał dr. Liebermann, mó­
wiąc, żc Kiernik jak ta kureczka zno­
si wciąż nowe jajeczka dla Pana Pre­
zydenta. A możeby to. a możeby 
jeszcze co innego.

— Czy według rozumienia pana 
marszałka głosowanie najpierw na pa­
na Piłsudskiego, a potem na Mościc­

kiego należy uważać za legalizacje za­
machu?

— Jestem w bardzo trudnem poło­
żeniu. Wobec zgromadzenia politycz­
nego mógłbym odpowiedzieć jednem 
słowem, ale stoję przecież przed sądem 
i musze powiedzieć: czyn nielegalny, 
sprzeczny z prawem, może być zalega­
lizowany jakimś aktem ustawodaw 
czym, jakiemś lex posterior, a nic ta 
kiego sie nie wydarzyło.

W znaczeniu polityczneni chodziło 
t> jakieś uznanie faktu, którego nie 
można było zaprzeczyć. Zarówno pa­
nu prezydentowi Wojciechowskiemu, 
jak i prezesowi Witosowi, kiedy poda­
li sie do dymisji w Wilanowie, chodzi- 
ło o to, aby uniknąć dalszego rozlewu 
krwi. Później cala moja polityka i 
polityka „Piasta4* zmierzała do tego, 
aby rozwój wypadków skierować na 
tory praworządne. Wszyscy na to gra- 
lijwszyscy tego pragnęli.

— Sądzę — mówi dalej świadek, — 
że dla państwa największem niebez­
pieczeństwem wspólczesnem jest anar- 
chizowanie sie społeczeństwa. Znika 
szacunek dla prawa, ten naiwny pro­
sty szacunek, a tak niezmiernie cenny 
dla państwa. To, co sie dzieje w tej 
chwili u góry, przenika do dołu. Każ­
da najmniejsza komórka administra­
cyjna wie dzisiaj, że prawo można 
obejść, że na prawo można przymknąć 
oczy. A wiec otwiera sic wielkie pole 
dla samowoli.

Kiedy po długoletniej pracy w Sej- 
Ta myśl przyświecała SejmWl wfmłe wetknąłem sic /‘znowu z tym na-

dalszym ciągu. Jego stanowisko nie 
podyktowane tchórzostwem, tak jak to 
zarzucano, ale nadzieją wyjścia z cięż­
kiej sytuacji. I proszę wysokiego sądu 
mi darować, jeśli powiem, że żywimy 
nadzieje, iż nawet teraz uda nam sie 
wyjść na drodze prawnej z tego para­
doksu, w którym Polska obecnie sie 
znajduje.

W dalszym ciągu świadek na żąda­
nie obrony przytacza szereg naj­
jaskrawszych przykładów łamania 
prawa oraz gróźb zamachowych ze 
strony sfer prorzadowych.

Łamanie prawa.
Św.: Przytaczano już na tem miej­

scu szereg faktów. Ja osobiście uwa­
lani dwa za najjaskrawsze: zamyka- 
nie sesyj nadzwyczajnych przed ich o- 
twarciem. względnie tuż po otwarciu, 
uniemożliwienie korzystania z praw, 
które przysługują Sejmowi oraz ja­
skrawy wypadek mianowania general­
nego komisarza wyborczego podczas 
wyborów w 1928 r. i wreszcie nieogło* 
szenic uchwały sejmowej znoszącej de­
kret prasowy w r. 1927-

Obr.: A czy były jakieś groźby za­
machowe wprowadzenia zmiany kon­
stytucji w sposób nieprzewidziany pra­
wem i jaki to wpływ wywierało?

Św.: Groźby były i pozytywne i ne­
gatywne. Pozytywne były te, które 
sie pojawdaly w prasie prorzadowej. 
Negatywne, powiedziałbym w cudzy­
słowie groźby, to były te rzeczy, które 
wynikały z faktów, że ustrój ustalo­
ny w konstytucji został zachwiany w 
znaczeniu moralnem i dlatego w r. 
1929 Sejm jednomyślnie powziął uchwa­
łę przystąpienia do zmiany konstytu­
cji. Równocześnie nie następowała ta 
zmiana i stwierdzić musze, że to nie z 
winy czynników, które składały sie na 
opozycje sejmową, ale przez cały sze­
reg miesięcy nie można było doczekać 
się projektu rządowego, a potem kie­
dy zostało przedłożone, to nie można 
sie było doczekać ani współpracy, ani 
oświadczenia ze strony rządu.

W pewnym momencie dowiedzieli­
śmy sie w sposób autentyczny, żo czyn­

niki miarodajne nic życzą w>bie, ażeby 
Sejm zajął sie zmianą konstytucji. Te 
dwie rzeczy, nawoływanie do zamachu 
i pochwalanie zamachu, z drugiej stro­
ny brak ustanowienia na miejsce te­
go, co zostało zachwiane, czegoś inne­
go, wytworzyły atmosferę tego rodza­
ju, w której nie trzeba było być nai­
wnym, ażeby nie rozumieć całej tej 
sytuacji.

Ja zdawałem sobie sprawą jak i in­
ni, że nic można przeceniać takiego 
czy innego głosu dziennikarskiego, te­
go czy innego oświadczenia na posie­
dzeniu Sejmu up. Sobolewskiego, aby 
nie zrozumieć tej zachęty, tej pochwały 
i podniety i nie dezawuowania łycb 
spraw przez czynniki miarodajne. By­
liśmy świadkami faktów, że artykuły, 
które nawoływały do zamachu nie by­
ły konfiskowane.

Obr. Urbanowicz: Czy były wypad­
ki teroru i gwałtu w stosunku do dzia­
łaczy opozycyjnych?

Św.: Widziałem jeden z takich wy­
padków naocznie, mianowicie w kilka 
godzin po napadzie na pos. Zdzieebow- 
skiego. Ciężko go pobito i pokrwa­
wiono. Wracałem właśnie wtedy z 
konferencji u Prezydenta Rzplltej. 
Inny wypadek, z którym sie zetkną­
łem, to było ciężkie pobicie śp. Jana 
Dąbskiego, którego odwiedziłem cięż­
ko chorego w domu.

Obr. Urbanowicz: Czy te wypadki 
nieposzanowania prawa i konstytucji, 
nieliczenia sic z Sejmem budziły na­

stroje zaniepokojenia i niepewności w 
społeczeństwie?

Św.: Powiedziałem te rzezy kiedyś z 
trybuuy sejmowej, że najwiekszem nie­
bezpieczeństwem, jakie płynie z tego 
stanu rzeczy,'nie dla tego czy innego

człowieka, ale dla państwa, j<wt anar- 
chizowanie sie społeczeństwa, to jest 
to, że szacunek dla prawa nstaje pod 
wpływem wypadków, które sie dzieją 
i otwiera sie Pole do samowoli.

ZniKa szacunek dla prawa.

iwnym człowiekiem ze wsi, który od| 
nosił sie zawsze w sposób niemal pięk­
ny do tego, co istnieje w tak zwanym 
przez niego paragrafie, ujrzałem nie­
słychane spustoszenie w duszy spo­

łecznej i przeraziłem sie tego. Sądzę, 
że przerażającym jest ten objaw dla 
każdego bez względu na to, czy mu się 
rząd podoba, czy też nie. Kiedyśmy 
zorganizowali Centrolew i urządzili 
kongres krakowski, to chodziło nam 
w pierwszej mierze o spopularyzowa­
nie wśród szerokich mas tych haseł, o 
które walczyliśmy na gruncie sejmo­
wym. Sądziliśmy, że ze względu na 
anarchizm wkradający się do duszy 
społeczeństwa, trzeba było przygoto­
wać jakąś odtrutkę. Trzeba było wska­
zać. że niemożliwy jest ten paradoks, 
który doprowadził do współżycia dwu 
sprzeczności, to jest dyktatury i par­
lamentu. Sądziliśmy, że najlepszą 
droga do wyjaśnienia tego wszystkie­
go będą nowe wybory.

Kontakt z „dołem".
Do r. 1927 nie miałem kontaktu z 

dołem. Później, kiedy zetknąłem się 
z tymi właśnie naiwnymi ludźmi ze 
wsi, którzy tak pięknie odnoszą się do 
tego co jest w paragrafie, jak to się 
mówi na wsi, napisane, kiedy njrzałem 
to spustoszenie, które zostało wywoła­
ne w duszy społeczeństwa te mi wypad­
kami, to musze powiedzieć, żc prze­
raziłem się i powiedziałem te rzeczy 
publicznie z trybuny sejmowej, że u- 
ważam, iż to z punktu widzenia pań­
stwowego jest jednak największem uie- 
bezpieczeńtsw-em, jakie w tej chwili 
się przeżywa.

Obr. Urbanowicz: Czy w tej sytua­
cji kierownicy opozycji nie obowiąza­
ni byli podjąć akcje w kierunku posza­
nowania prawa?

Św.: Niewątpliwie tak. I to ą  
dwóch kierunkąch: na terenio parla­
mentarnym i pozaparlamentarnym. 
Zdawaliśmy sobie sprawę ż tego, że 
wskutek podrywania autorytetu Sej­
mu i całego szeregu rzeczy, które się 
dzieją na terenu Sejmu, wiele wypad­
ków było niezrozumiałych dla społe­
czeństwa. Z drogiej strony uważali­
śmy za stosowne sformułowanie tych 
rzeczy, o któro na terenie Sejmn wal­
czyliśmy. W pewnym momencie ca­
ły i  zw. Centrolew poszedł z temi has­
łami do społeczeństwa nietylko dlate­
go, aby sobie stworzyć dobrą opinję, 
ale i dlatego, że uważaliśmy, iż trze­
ba ze względu ua ten anarchizm, wkra 
dający sie w duszę społeczeństwa pod­
jąć akcję, jako pewnego rodzaju od­
trutkę.

Program Centrolewu.
Ob. Urbanowicz: Czy stronnictwa 

wchodzące w skład Centrolewu miały 
jakiś pozytywny program rządzenia 
państwem?

Św.: Program ten był robiony ani 
w jednej chwili, ani na zamówienie. 
Program ten rósł w miarę rozwijania 
się sytuacji i powstawał wskutek te­
go, żc przed Sejmem stawały z dnia 
na dzień nowe zagadnienia ezyto w 
formie wniesionych przez rząd projck 
tów ustaw, czy wnoszonych pod napo- 
rem życia. Otóż w miarę tego stara­
liśmy się dawać wspólne odpowiedzi 
na te zagadnienia i w ten sposób uka­
zał się pewien wspólny pozytywny 
program.

Obr. Urbanowicz: Czy w trzecim 
Sejmie rząd miał większość, czy nie, 
czy opozycja skorzystała kiedy ze swej 
większości w kierunku obalenia rzą­
du?

Św.: Tak, obaliliśmy przecie gabi­

net Świtalskiego w r. 1929. a następnie 
Sejm powziął uchwałę, wyrażająca 
votum nieufności min. Prystorowi.

Obr. Urbanowicz: Czy rząd dał 
możliwość spokojnej pracy sejmowej?

Św.: Tuż po uchwaleniu poprawek 
Senatu do budżetu, z końcem marca, 
sesja została zamknięta. Na żądanie 
ustawowej liczby posłów, została wy­
znaczona sesja nadzwyczajna, jednak* 
że do obrad nie doszło-

Obr. Urbanowicz: Czy pan uważa, 
że niedopuszczenie do odbycia sesji 
nadzwyczajnej jest niezgodne z Kon­
stytucją.

Św.: Uważam to za naruszenie Kon­
stytucji.

Obr.: Czy gdyby się odbyły wybo­
ry, opozycja mogłaby liczyć na więk­
szość?

Św.: Niewątpliwie tak, gdyby wy­
bory były czyste.
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Groźby pomajowe.
Obi.: Czy ze strony sfer rządowych 

były groźby zamachowe?
Św.: Pozytywne groźby znalazły się 

w prasie, negatywne zaś groźby stwa- 
rżało naruszenie ustroju przez lama 
nie prawa i brak decyzji w sprawie 
smiany Konstytucji. Do tych wystą­
pień nie przywiązalibyśmy znaczenia, 
gdyby przy terorze konfiskacyjnym 
nie tolerowano ich.

— Czy były jakieś fakty gwałtu?
— Wracając od Prezydenta z kon- 

łerencji widziałem w parę godzin po 
napadzie okrwawionego min. Zdzic- 
jhowskiego, później widziałem obłoż­
nie* chorego śp. Jana Dąbskiego. Te 
fakty anarehizowały społeczeństwo. 
Kiedy zetknąłem sie z dolom, ze wsią.

z tym naiwnym człowiekiem i kiedy 
spostrzegłem to spustoszenie w duszy 
ludu, przeraziłem sie.

— Czy w tych warunkach opozy­
cja nie była zmuszona do obrony 
prawa?

— Musieliśmy prowadzić prace ca 
dwóch terenach: w parlamencie i po­
za nim. Chodziło o popularyzacje 
haseł i zasad sejmowych. Byliśmy 
zdania, że dla rozwiązania paradoksu 
dyktatury i istnienia parlamentu, po­
trzebny jest glos narodu, wypowie­
dziany poprzez wybory. W kwietniu 
wydaliśmy odezwe ..Niecli kraj roz- 
strzygnie‘‘. Powoli sąd, że zacytuje 
pewien ustęp (św. odczytuje tekst o- 
dczwy).

Kto wchodził do Centrolewu?
W dalszym ciągu mówiąc o Cen­

trolewie świadek stwierdza:
— Nie sądzę, aby Centrolew był 

szemś wystepnem, ale jeśli był. to na 
tawie oskarżonych powinienem ja sie- 
Izleć, a nie prezes Witos i dr. Kier- 
nik.

Obr.: Jak pan sobie tłumaczył ż.e 
właśnie ci panowie znaleźli sie na ła­
pie oskarżenia?

— Czyniliśmy różne przypuszcze­
nia i doszliśmy wkońcu do przekona­
nia, że ci panowie znaleźli sie tutaj 
llatego, albowiem uchodzą za tych, 
ctórzy uniemożliwiają współprace rzą- 
lu z Sejmem. Ale to jest w najwyź- 
izym stopniu niesłuszne.

Omawiając geneze Centrolewu świa 
dek stwierdza, że on zasiadał w komi­
sji porozumiewawczej. Dębski i Wi­
tos byli na komisji tylko raz przed 
Brześciem, dla omówienia spraw wy­
borczych.

Adw. Landau: Pan pamięta, że p. 
Piłsudskiemu proponowano władze?

— Tak, mówił mi o tern śp. Marek.
— Czy ktoś, poza premierem Wito­

sem zasiadał w prezydium Kongresu 
Centrolewu?

— Nikt.
Następnie świadek zeznaje na py­

tania adw. Szumańskiego i Grodziń- 
skiego, ustalając szereg już znanych 
okoliczności-

Przeciągnięta struna.
Następnie świadek stara sie udo­

godnić, że niemożliwem jest, aby re- 
polucja była organizowana w sposób 
iawny, przez stronnictwo masowe.

— Chłop rewolucji nie zaczyna, ani 
iej nie kończy. Czasami bywa ctyn- 
likiem rozstrzygającym, ale zawsze 
Iest tym, który koszty tej rewolucji 
>łaci. Jako stronnictwo chłopskie nie 
noglibyśmy myśleć o żadnym zama- 
ihu. Nie mogliśmy przestawić psy- 
;b leżnie ani siebie, ani mas w któreś- 
ny wpajali hasła praworządności.

— W jednem z artykułów, umiesz- 
■zonych w piśmie przez pana redago- 
pąnem, był zwrot, że struna jest prze- 
“iągnięta i może pęknąć?

— Tak iest. To samo twierdzę na- 
pet dzisiaj. Struna jest przeciągnię- 
a i może pęknąć. Wysiłki ludzi, któ­

rzy trzymają masy w karbach, mogą 
niedługo już nic nie poradzić. Na po­
rządku dziennym wydarza sie stoso­
wanie terom wobec indzi. zebrań i 
zgromadzeń . Wstrzymywanie ludzi, 
aby na to wszystko nie reagowali tą 
samą bronią jest rzeczą coraz cięższą. 
Wiem jedno, że na posiedzeniach za­
rządu, na posiedzeniach rad naczel­
nych, my, cośmy kierowali polityką 
klnbów, byliśmy stale podsądnymi. 
Byliśm  ̂ krytykowani jako oportu- 
niści.

— A co pan może powiedzieć o wy­
padkach w dniu 14 września?.

— Demonstracje w dniu 14 wrze­
śnia były niczem innem, jak tylko 
wprowadzeniem w świat Centrolewu 
wyborczego.

Tn przewodn. zarządził przerwę.

1530 roku było posiedzenie Sejmu, 
do którego nie chcieli dopuścić posło­
wie BB., gromadząc sie w hallu i u- 
niemożliwiając wejście marsz. Da­
szyńskiemu?

— Słyszałem o tem. Przyszedłem 
później.

— Posłowie BB. byli uzbrojeni w 
pałki gumowe? Napadając na posła 
Itybarskiego, poseł Idzikowski miał 
taką pałkę?

— Tak.
— Czy pan marszałek pamięta, cze­

mu to nie chciano dopuścić do od­
bycia posiedzenia, czy na porządku 
dziennym nie były jakieś sprawy, do 
których rozstrzasania BB. specjalnie 
nie chciał dopuścić?

— Na porządku dziennym była 
sprawa przekroczeń budżetowych.

— Zatem BB. przy pomocy siły fi­
zycznej, gwałtu, nie chciał dopuścić 
do obrad?

— - Takie było powszechne mniema­

nie. Przypominam sobie, że dzienni­
karze wywiesili wówczas chorągier/ 
Ctc-wonego Krzyża.

Osk. pos. Kiernik: Czy nam w Cen­
trolewie rozchodziło sie o to, by objąć 
rządy, czy też o to, by powołany, ja­
kikolwiek rząd szanował prawo i Kon­
stytucje?

— W enuncjacjach Centrolewu by­
ła mowa o likwidacji systemu. Na 
konferencji u marszałka Szymańskie­
go. w deklaracji „Piasta“ złożonej 
P»*ze7 p. Dąbskiego akcentowaliśmy, 
że nic chodzi o zmianę tej czy innej 
osoby, ale o zmianę systemu szkodli­
wego z państwowego punktu widzenia. 
W lntym 1929 r. z okazji uchwalenia 
budżetu, podkreślaliśmy imieniem 
Centrolewu, że udzielimy poparcia 
każdemo rządowi, który zajmie stano­
wisko zgodne z zasadami, wyłuszczo- 
neroi przez nas panu Prezydentowi.

— Czy stosunek Centrolewu do rzą­
dów był stosunkiem personalnym. d<* 
tego lub innego ministra?

kStosuneK do systemu.
— Stwierdzam z calem poczuciem 

odpowirdzialnośei. że nie chodziło o 
ustosunkowania sie per onaine, do te­
go, czy owego ministra, ale o stosunek 
do systemu rządzenia. Gdyby ci lu­
dzie przestrzegali zasj î praworządno­
ści* zasad niezależności sądownictwa, 
wojska, administracji, gdyby aie u- 
dzielali subwencyj, jak im sie podo­
ba bylibyśmy z takim rządem współ­
pracowali. Mimo, że w gabinecie p. 
Bartla zasiadał p. Piłsudski, z jego 
półsłówek — mówię o P- Bartlu, — ile­
kroć sie zjawiał z półzapewnień, że sie 
wchodzi na drogę prawa i normaliza­

cji stosunków, wyciągaliśmy wnoski, •* 
których rezultacie lewica i my usto- 
sunkowaliśmy sie doń jaknajżyczli­
wiej W 28 roku po oświadczeniu p. 
Bartla na kemisji budżetowej, mieli­
śmy nadzieje że normalizacja stosun 
ków nastąpi... Bowiem istniejący 
stan rzeczy nas przerażał.

Osk. pos. Pragier: Po przewrocie 
majowym, podpisywał pan, panie 
marszałka, jako Prezydent nominacje 
na ministrów?

— Tak. Liezyłeni na to. że stosunki 
sie ułożą.

Polemika z prokuratorem.
Prok. Grabowski: Czy Stron, Lu­

dowo „Piast4< weszło do Centrolewu 
dla zrealizowania jakiegoś wspólnego 
programu? Czy koalicja ta nie była 
sztuczna i nie miała wyłącznie na ce­
lu zlikwidowanie systemu?

— Bloki są zawsze rzeczą sztuczną. 
W ramach bloku każde stronnictwo 
realizuje cześć swojego programu. 
Nam zgodnie chodziło o praworząd­
ność w państwie, o obronę parlamen­
tu, o sprawy podatkowe, samorządo­
we. o Konstytucje. Co do innych 
spraw pozostawialiśmy stronnictwom 
możność ustosunkowania sie takiego, 
jakie im odpowiada.

— Czy były przedtem jakieś ana­

logiczne przykłady zblokowania sie?
— W rokn 1919 kwestia Centrolewu 

była bardziej aktualna, tylko że wów­
czas patronował jej naczelnik państwa 
Piłsudski.

Prok.: Jednak Centrolew byl blo­
kiem sztucznym.

Św.: Cóż może być bardziej sztucz­
nego jak nie BB. Czy może być ja­
skrawszy kontrast, jak pomiędzy Ra­
dziwiłłem i p. Sanojcą?

— Wlec w Centrolewie?
— Każde ze stronnictw zachowało 

swobodę i niezależność.
— Czy dla likwidacji systemu pow­

stała ta koalicja? — ponawia pytanie 
prokurator Grabowski.

Rządy pomajowe.
Po przerwie zeznaje w dalszym 

:iągu b. poseł Maciej Rataj.
Dziekan mcc. Nowodworski: Czy za 

i>ańskich czasów, panie marszałku, 
l>yło dużo inłerpelacyj poselskich?

Św. Rataj: Tak. Bardzo dużo.
Obr.: Czy rząd odpowiadał na nie?
Św.: Tak, zawsze odpowiadał.
— A rządy pomajowe?
— Prawo interpclacyj przestało 

stnieć.
Osk. adw. Liebcrman: Po przewro- 

*Je majowym przewidywał pan zwola- 
lie Zgromadzenia Narodowego. W 
;ym czasie zetknął sie Pan z marszał- 
ciem Piłsudskim?

— Tak.
— Czy konferował pan z panem 

Prezydentem Mościckim?
— Tak. Protestowałem  przeciwko  

Eamykaniu sesji nadzwyczajnej. —  
rw ierdziłem , że to naruszenie praw a. 
Interwencja m oja była bezskuteczna.

— Na czem polegała praca Centro­
lewu? ’

— Robiliśmy układ wyborczy.
— Czy pan brał udział w tych pra­

cach?
— Z 9 na 10 września wywieziono 

posłów do Brześcia. Właśnie, jak so­
bie przypominam, wracaliśmy z pa­
nem. panie mecenasie, po sfinalizo­
waniu układu wyborczego, który w 
dalszych swoich skutkach miał roz­
wiązać paradoks sytuacji politycznej 
w Polsce.

-— Czy praca Centrolewu miała cha­
rakter rewolucji!

— W Centrolewie nie było działał 
ności rewolucyjnej.

Osk. poseł Dubois: Czy

Likwidacja systemu.
— Z początku uie było wcale, jako 

więzi, łączącej stronnictwa w Centro­
lew, sprawy likwidacji systemu. Wy- 

marcu' nikła ona wówczas, gdy system stawał

456-LECIE DWORU ARTUSA.
Wielka sala słynnego na cały świat Dworu Artusa w Odaósku, którego 450-iecie obcho­

dzić będzie Gdańsk 2. XII br«

w sprzeczności z praworządnością 
Szło nam o zllkwidowanio faktyczne) 
dyktatury.

— W jaki sposób?
— 1) Po uieprzypadkowem najściu 

oficerów na parlament wyraziliśmy 
votum nieufności rządowi p. Świtał* 
skiego; 2) Później doszliśmy do wnl<v 
skn, że spór miedzy systemem a u« 
strojem winien rozstrzygnąć Naród w 
uczciwych wyborach. W uchwale po­
słów i senatorów z dnia 26. 6. porusza­
no kwestje rozwiązania Sejmu.

— Jak pan wytłomaczy. żc rnauifc* 
stacja krakowska nie mówiła nic o 
wyborach?

— O innych rzeczach też nie mówi­
ła.

— Czy w łonie Centrolewu omawia­
no inne środki zlikwidowania systemu

— Nie.
Wiee jakie były konkretne cele 

Kongresu Krakowskiego?
— Kongres miał na widoku dwa 

cele: ^propagowanie celów Centrole­
wu w społeczeństwie i zamanifestowa­
nie przeciwko hasłom zamachowym. 
Spropagowanie po to. by zasady, któ­
reśmy wyznawali, stały sie własno­
ścią Narodu. Chcieliśmy uświadomić 
Naród, o co walka sie toczy.

— Wybory uczciwe — mówi dalej 
świadek Rataj — bezstronne, wypa­
dłyby, wierze w to głęboko, na naszą 
korzyść. Dzięki systemowi, struna w, 
masach była napięta, bliska pęknię­
cia.
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O „systemie
Obr.: Odzie pan to skonstatował?
Św.: Mam doskonały barometr. Je­

stem chłopskim synem. Wystarczy 
mi pojechać* na wieś do mojej rodzi­
ny, Ltóra mieszka w pow. rudcekim. 
Widzieli ludzie, jak mojego zwagra 
żołnierza wielkij wojny, kochającego 
Polskę, pędzono. leuwo pozwoliwszy 
mu się ubrać za to. ie rozdawał sió­
demki

— Myśmy — mówi pos. Itataj — 
oezyli chłopa kochać Polskę- przygo­
towywaliśmy go do niepodległości. 
Ktoś z przeciwników politycznych ar­
gumentował, przeciwko siedzącemu 
tu na ławie oskarżonych, posłowi Wi­
tosowi, „że widzicie chłopi, W ito- was 
oszukał obiecał wain ziemie i nie dał** 
P. Witos na żebranin w Lublinie, in­
terpelowany w tej sprawie, odpowie­
dział chłopom. ..Nie oszukałem was. 
Ustawa jest, ale zalega, niezałaiwio- 
na. Gdyby was jednak trzeba było

wyborczym".
oszukać, byście bronili pańutwa, to-
bym was oszukał?**.

0 KORFANTYM.
Prok. Grabowski zadaje świadkowi 

szereg pytań, dotyczących posła Kor- 
fantego i wyroku sadu marszałków- 
skiegt w jego sprawie.

świadek podkreśla z naci kłem źc 
poseł Korfanty jest człowiekiem dla 
Polski zasłużonym. On, w głównej 
mierze, zdobył dla Polski Śląsk.

Również w związku ze sprawa pos 
Korfantego, którego, jako świadka, 
chciał odpowiednio oświetlić prok. 
Grahowski, złożył oświadczenie osk. 
Pragier, b. członek sądu marszałkow­
skiego. Oświadczenie to skończył po­
seł Pragier. jak następnie: „W ..Ga- 
zoeie Polskiej*4, pod redakcja Ignace­
go Matuszewskiego, którego mam /a 
uczciwego człowieka, ukazał się wy­
rok sadu marszałkowi kiego — sfał­
szowany**.

Zeznania redaktora Haeckera.
Przed sadem staje redaktor na­

czelny socjalistycznego, krakowskiego
„Naprzodu**.

Przewodu.: Ile świadek ma lat?
— 56
— Wyznanie?
— Rzymsko-katolickie
Świadek 39 lat pracuje w organi­

zacji PPS. i jako dziennikarz. W cza- 
si« kongresu by? członkiem OKR.

Adw, Jaracz: Czy zebranie na ryn­
ku Kłeparskim lndzi z różnych ugru­
powań nie budziło obaw?

— Nikt nie zdawał sobie sprawy, 
jak wypadnie zebranie ludzi z tak 
różnych stanowisk, jak PPS z Ch I).. 
lĉ óre ze sobą prowadziły ostre walki. 
Nic było wypadku aby kiedykolwiek 
członkowie tych stronnictw razem o- 
bradowali. Nie wiadomo, czy ci lu­
dzie odłożą na bok swoje spory 1 po­
trafią ze sobą po indzkn mówić l a ­
liśmy świadkami że ieśli nawet po­
litycznego skutku z tych obrad nie 
bedzie, to jednak osiągnie słe podnie­
sienie poziomo politycznego mas.

— Czy w PPS. były fermenty re­
wolucyjne?

— Tak Rzadko, ale intensywne.
— Kiedy?

RZECZNICY R7E7T.
Św.: Po zamachu 16 grudnia .92? r  

na Narutowicza, który odbvl «łe w 
południe, po poi. gromadziły sie w 
Krakowie liczne grupy robotników. 

Niektóre elementy chciały to wyko­
rzystać i nrzadrić rzeź Narodowej Pe- 
mokraeil | jej przywódców Parto do 
tego bardzo namiętnie do tego mordo­
wania niewinnych lndzi

Adw.: Czy te żywioły sa dziś w 
partji?

Św.: Nie. Te elementy sa w R. 
B. Mnie osobiście bardzo autorytaty­
wna osoba robiła gorzkie wyrzuty że­
śmy nie dopuścili do krwawego od­
wetu

Adw.: Kto robi? te wyrznfy?
Świadek: W r 19?3 był PiCnd^ki w 

Krakowie z racji uroczy tości bitwy 
pod Rokitnem i mówi? do mnie. siedzji- 
cegn z jednej strony Piłsudskiego a 
śp prof. Jaworskiego z drugiej stro- 
ny: „Liczyłem na wasza bojowość 
(PPS ). że po zabójstwie Narutow lezą 
wystąpicie czynnie, a ja (Piłsnd ki, 
Red.) wye+anPhvm wówczas z woj­
skiem I zmasakrowałbym jednych I 
drueich-

Na pytanie prokuratora Grabów- 
skiego świadek odpowiada. Iż w bro­
szurce legalnej w h. roku wydanej 
przez Marjana Porezaka. „Piatlletka 
Sanacyjna*4 je*t ten fakt oodany i nie 
było konfiskaty, ani zaprzeczenia.

ROLA KOSTKA - BIERNACKIEGO 
W P7E7I KRAKOWSKIEJ.

Osk. Pragier: Czy pan pamtota
wstrzaśnlenie jakie przeżyła PPS- w 
roku 1973?

Św.: Naturalnie,
Pragier: Jaka była wtedy rola 

Kosika-B’ernaekiego?
Św.; Major Kostek-Blernacki zja­

wił sie podczas wypadków w Krako­

wie mimo iż był stacjonowany w Cie­
szynie, zjawił «łę również. Dziadosz, 
choć też służy? poza Krakowem — w 
Tarnowie. Obaj oni mieli potem pro­
ces przed sadem woiskowym za demo­
ralizacje wojska Akt oskarżenie za­
rzuca? Kostkowi-Bir*rna°kłemn. że na­
mawia? oficerów do złożenia broni.

Pragier: Czy PPS. wezwała wte­
dy tych panów?

Św,: Nie. byli oni tam przysłani.
Pragier: Ale przez kogo?
Św.; Nie wiem (
Pragier: Ta grupa, która prowa­

dziła wtedy walkę uliczna w wuj­
kiem (głos z ławy oskarżonych: Ja- 

ezejkn) musiała mleć swego komen­
danta. kto go mianował I kim on był?

Św.; Kim on by? nie wiem bo go 
nie znałem i podany został tylko jego 
psendonim, a mianował go Klemen­
siewicz.

Pragier: Ale czy to był nasz towa­
rzysz?

Św.: Nfp toklś obcy człowiek.
Pragier: Czy wogóle w Krakowie 

w organizacji PPS były nżywane
ps** w don* my?

Św-.: Nie. bo żyliśmy w warunkach 
W~inej nraey.

Mec. Rndziń ki: Czy ten Dziadosz 
?e** ohpentc szefem kancelarii Sejmu?

Św i Tak.
OSK. M A STEK DFMOPTT TZUJE 

UZBROJONE MASY.
Mec. Rudziński: Kiedy na terenie 

organizacji zjawi! się Mustek?
Św.: Najpierw pracował na terenie 

zawodowym, a od niedawna na poli­
tycznym.

Mec- Rudziński: A jaka była Jego 
rola w 1929 r.?

Św: 7 listopada przemawiał z bal­
konu Domn Robotniczego do zebra­
nych tłumów mówiąc o konieczności 
unormowania stosunków a jego rola 
nraktyczna polegała na tern: w owych 
dniach listopada różni ludzie po ledlł 
broń. były miedzy nimi i mety. Włe- 
dy Mostek zgromadzonym przed Do­
mem Rob. wystarał się o posiłek o 
ebleb i herbatę, a podczas gdy oni je­
dli składajac przedtem broń w sali — 
Masfek ta cała broń cywilom odebrał 
i tak rozbroił ludność Krakowa.

JESZCZE O KOSTKTT.
Mec. Berenson: Czy w 1923 r. rola 

Bzlado za I Kostka była Jasna?
Św.: Ja strnehłałem, dowiedziaw- 

szy się. iż. Kostek Jest w Krakowie
Mec. Berenson: A dlaczego pan 

struchlał, przecież to dopiero w 1930 
r truchleli przed nazwiskiem Kosika?

św.; Ja go blisko znałem on w pół- 
praeował w „Naprzodzie**, był bardzo 
utalentowany łłt*»recko Ja ten ..talent** 
odkryłem I na tern polega mój grzech 
w życia.

Mec. Berenson: Czy w czasie zajść 
występował on w mundurze?

Św.: Tak
Mec. Berenson: I w mundurze na­

mawiał do rozbrojenia wojska?
Św.j Tak Jest
Mec. Berenson: Czy to miało na 

cela wywołanie zamacha stauu?

Św.: Tego nie wiem, ale to miało 
na celu wprowadzenie demoralizacji.

Mee. Bercn on: Na czyj rozkaz oni 
się zjawili w Krakowie?

Św.: Tego nie wiem, ale ...nie wiem 
czy mogę mówić szczerze... wedłng 
mnie śledztwo szło fałszywym torem, 
było jprewednone przeciw nam, ale 
tam działały siły inne, uświadomili­
śmy to sobie za późno, ale uświadomi­
liśmy, że były tn siły, które chciały 
sprowokować PPS do znmaehn. któ­
ry z powodów zewnętrznych został od­
łożony na później, na przy. zły raz- '

Osk. Pragier: Do 1926 r. 
i Prok. Grabows’ i: Jak się skończy­
ła sprawa Kostka?

Św.: Dzięki swemn adwokatowi Re­
ckiemu zosfaf uniewinniony.

Przewodna Tylko dzięki adwoka­
towi? «

Św.: Tam były sprawy innych ofi­
cerów, którzy jednak zostali skazani.

Osk. Dubois: Czy pan zna* Kostka 
w wojsku służąc w legjonach?

Św.: Tak.
Osk. Dnbon: Jak go nazywano?
Św.: Włeszatiel.
Osk. Cłołkosz: Czy po uświadomie­

niu sobie przez PPS. Istoty I retów 
wydarzeń z r. 1923 partia wyparła i
się owych grobów z d ł̂a 6 listopada.1 
czy też nndrl dba o nie i będzie ota­
czać je opieką.

Św.; Tak.

RZEZ KRAKOWSKA T WYPADKI 
MAJOWE WEDŁUG JEDNEJ 

RECEPTY.
Prok. Grabowski: Kiedy pan n- 

św ’“ ’oniłł soMp cel I istotę tveb zajść?
Św.; Po maju T9?6 r., bo to było ro­

bione tą samą receptą.

WYJAŚNIENIA OSK. MASTKA.
Osk. Mastek: Z nst pana prokura­

tora padło pytanie eo zrobiłem z bro- 
nła odebrana w 1923 r. różnym metom 
Otóż. aby ze strony pp prokuratorów 
nie powstały wątpliwości wyjaśniam 
jak rzecz się m*aTa. — 7 listopada 
kiedy już by? spekój. stwierdziliśmy, 
że część ludzi, która dorwała *ie do 
broni zmierza w kierunku ^zielnie 
żydowskich na plac Kazimierza w ce­
lach rabunkowych. Wtedy dla uspo­
kojenia seto"TipRśmy Ich pod Dom Ro­
botniczy. Przemawia? tam cały sze­
reg towarzyszy ale nasłani agitatorzy 
podburzali zebranych do niepokoju, 
aby nie słuchali uspakajania I wy- 
tworzyli tak! nastrój, fż była obawa, 
że Jak to się n nas mówi. mogą które- 
go z balkonu skrop*ć Widzal. że mam 
na indzi wpływ, towarzysze prosili 
mnie. żebym mówił i ja ażeby ich n- 
Jać i Jeszcze włeeeł wzbudzić zaog­
nia śeiagnełem Ich do Domn Robotni­
czego gdzie dałem im rłefyiko chtoh 
i herbatę, ałe także i kiełbasę. za któ- 
rą potem płaciłem długi szereg mie. 
sieey i korzystano z tego. że idąc na 
uoereMnnek złożyli broń w rall opa­
kowałem ja w porządku i odąłem 
władzom wo1skowvm za pokwitowa­
niom. DTn charakterystyki działalno- 
*e| RRS do*iam joszoze. że gdy już ko- 
!eł«rze mieli stajać do slir by znów 
byli agitatorzy, ktćrrr namawiali do 
odwetu ałe I łam RRS wp’yneła na 
zJłkwidowanie walk bratobójczych.

WYJAŚNIENIA OSK. CIOŁKOSZA.
Osk. Cłołkosz: Nie zaprzeezriom 

już i wyjaśniłem że byłem członkiem 
Komłtefn stcejkowego w 1923 r. w 

tym Ritmm Tanowie, z którego te- 
raz mam za zczyt l»vć wvhraovm on- 
słem. W awpm wyjaśnieniu nie wda­
wałem słe w ocenę tych faktów ale 
skoro jnż ta sprawa została podnie­
siona. ebce doda* fakt ebro-kforysfy- 
ernv, kfórr można ndowodnłć — że 
w czasie tych wypadków z ł̂ô fł -ty 
oficer służby czynnej do Komitetu 
wskazując dokładnie czas i młelsce 
gdr?*» bedzie znajdować «fe komnata 
wojska. która da się rozbroić. Nie 
skorzystaliśmy z tego.

Adwek«f- Komn Biernacki służy i 
ślemy słucha?

Św. Haeeker: Piłsudskiego,

STUDENT KTrtRY PRZEPADŁ 
NA EGZAMINH?.

Obr.: Kto stale konfiskował „Na­
przód?**

i
Na szorstką
i popękanę skórę

Ceny zł. o. 40 -2.60

Św.: Proszę wysokiego trybunału, 
Jest dziwna sprzeczność miedzy licz. 
ba konfiskat dokonanych i uchylo­
nych. My te wielka liczbę uchylonych 
konfiskat tłumaczymy sobie w ten 
posób. że konfiskat dokonywał 33-le- 

tnł chłopiec, student 2-go roku prawa, 
który w dodatkn przepadł przy egza­
minie, Choezyń ki Konfiskaty z re­
guły były uwaluiane przez sąd.

ZWROT PIENIĘDZY ZA 
STRATY.

I nie płacono nam należnych smn 
za straty z powodu konfiskat Chodzi­
liśmy od Anna za do Kaifasza. Przez 
7 miesięcy nie dano nam odszkodowa­
nia za ten numer i musieliśmy wsku­
tek tego wnieść podanie o wprowa­
dzenie zarządu przymusowego nad je­
dną z kamienie rządowych w Krako­
wie, chcąc z czynszów pobrać należne 
nam pieniądze. Wtedy dopiero nam 
zapłacono.

Obr.: Za eo skonfiskowano ostatni 
numer „Naprzodu?**

Św.: Tylko za podanie faktn aresz­
towania przed wyborami obecnemi w 
okręgu przemyskim mężów zaufania 
Centrolewu i Stron. Ludowego.

Świadek mówi dalej o tem, że sto 
rosta krakowski przed sadem pod przy 
slęgą zeznał iż „Naprzód** skonfisko­
wany był za artykuł, w którym do­
patrzono się cech zdrady «tano ezylł 
jak to się nazywa w MałopoUce — 
zdrady głównej. Świadek wyeiaga z 
kieszeni 52 pozwy sadowe na proeesy 
„Naprzodu** i oświadcza, że procesu
0 zdradę stanu „Naprzód** nigdy nie 
miał.

Adw. Grałiński: Pan mówił o po­
dróży wieemini tra Świątkowskiego
1 o konferenejaeh. Czy eo do tych 
wiadomości nastąpiły jakieś zaprze­
czenia?

— Nie.
Następnie na zapytanie, jakie ele­

menty są wśród socjalistów z ood 
znakn sanacji, świadek odpowiada — 
to męty. , (

„PIATTI-FTKt SANACYJNA.
Prok. Grabowski: Skąd pan wie­

dział o tych podróżach p wicemini­
stra Świątkowskiego i o treści konfe- 
rencyj?

— Kraków je-t małem miastem, o 
tem powszechnie wiedziano: uważa­
łem to za zupełnie pewna wiadomość, 
nie było żadnego oficjalnego sprosto­
wania Nawet sędzia Wontar nie 
przeczył, choć mu o tem mówiłem na 
rozprawie sadowej.

— No dobrze, ale skąd jan o tom 
wiedział?

— Nie miałbym żadnych źródeł iii- 
forinaeyj. gdybym okazał się niedy­
skretny.

— Więc to nie kaczka dziennikar­
ska?

— Nie, to pewna wiadomość
— Czy wieemini ter Świątkowski 

jeździł do Lwowa rówuież na werbu­
nek prokuratorów.

— Tego nie wiem
— A nmże nam pan powie *o zro­

bił oskarżony Ma«tek t karabinami, 
zabranemi wojsku?

— Oddano je wojskowości.
— Może pnn wskaże kogoś kto był 

przy rozmowie pańskiej z p Piłsud­
skim?

— O ile pamiętam był przy tej roz­
mowie Leopold Jaworski.

*— A więcej nazw i k?
— Może sobie przypomnę.
— Ale kiedy?
— Nie wiem ale mogę panu prokn- 

ratnrowi zakomunikować żp to hvł*» w
książce Mariana Porezaka pt-: .Piali- 
letka sanacyjna**. Stwierdzić mns/ę, 
że odnośnie do wspomnianych ostę­
pów, nie było żadnych znnrzeezeó.
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Tajemnica
„powodzenia"

jedynki
w oKręgu ppiemysKim 

przy ostatnich wyborach 
do Sejmu.

„Cuda" wyborcze w okręgu 
przemyskim możnaby podzielić na 
trzy grupy.

Do pierwszej zaliczyćby należa­
ło utrudnianie władz administra­
cyjnych w urządzaniu wieców 
przedwyborczych, przyczem nie 
gardzono nawet- takiemi środkami, 
jak wyjazd polićji na wiec stron­
nictw opozycyjnych na jednej fur­
mance z gotową bojówką, której 
zadaniem było, zaraz przy otwar­
ciu zgromadzenia przedwyborcze­
go, wszcząć kłótnie czv nawet bój­
kę, a przedstawiciel policji, korzy­
stając z tego, w tej chwili rozwią­
zywał wiec, nim referent przy­
szedł do głosu.

Druga grupa, to aresztowania 
działaczy w przeddzień wyborów 
pod najrozmaitszemi pozorami, 
gdzie miały miejsca aresztowania 
na skutek nadesłanych pod adre­
sem odnośnych działaczy listów z 
odezwami prowokaeyjnemi, a u 
których policja zjawiała się po na­
dejściu takiego listu do adresata, 
aresztując go.

Do tej kategorji zaliczyć należy 
także nieprzyjmowanip masowe 
mężów zaufania stronnictw opozy­
cyjnych przez komisje obwodowe, 
w których to komisjach wyniki 
glosowania były zadziwiająco jed­
nomyślne na rzecz jedynki.

Do trzeciej wreszcie grupy za­
liczyć należy masowe „cuda" wy­
borcze, polegające na zmianie wy­
ników wvborów w komisjach ob­
wodowych w drodze do komisji 
okręgowej.

„Cudami" tego ostatniego ro­
dzaju zajmiemy się poniżej, gdyż 
są cne bardzo „pouczające".

Leży przed nami sprawozdanie 
mężów zaufania z 68 obwodowych 
biur wyborczych. Leża odpisy nro- 
tokólów, sporządzonych przez ko­
misie.

Bierzemy do ręki pierwsze z 
nich, trafiamy przv tern na miej­
scowość Bacharz w powiecie Brzo­
zów

Wedle sprawozdań Komisji Ob­
wodowej ■wnuk hvł następujący:

Na .Jedynko* oddano — 147 
głosów, na „siódemkę** 259 głosów,

Ody jednok za pośrednictwem 
starostwa głosy doszły do Okręgo­
wej Komisji Wyborczej, okazało 
się. że oddano głosów:

na „jedynko* 650,
-na „siódemkę** 19.
Czyli, że stał się „fcnd**, przy­

czem w „cudowny* 'sposób:
— jedynce" przybyło 509
— „siódemce" ubyło 240 

gło«ów.
Tak iest we wszystkich 68 okrę­

gach którvch odpisy protokółów 
mamy przed sobą.

Zrobiliśmy wiec zestawienie z 
tych materiałów, które nosiadamy, 
przvczem mnmv zaledwie część 
okręgów, a większości nie mamy.

Rezultat jest w poszczególnych 
powiatach, w cyfrach, następują­
cy: Z pośród stwierdzonych

25-letni jubileusz wprowadzenia 8-godzinnego dnia pracy
przez Wydawcę „Gazety Grudziądzkiej” — Wiktora Kulerskiego.

W” ub. sobotę wieczorem odby­
ła się w Grudziądzu niezwykła 
uroczystość.

„ Pracownicy Zakładów Graficz­
nych i Wydawniczych Wiktora 
Kulerskiego obchodzili w tym dniu 
25-letni jubileusz dobrowolnego 
•wprowadzenia 8-godzi»nego dnia 
pracy w zakładach swoich przez 
Wydawcę „Gazety Grudziądzkiej** 
Wiktora Kulerskiego.

Nilezwykłą* tę uroczystość za­
szczycił swoją obecnością sam 
Szanowny Jubilat, senator Ku- 
lerski, któremu obecni pracownicy 
zgotowali kilkakrotną serdeczną 
owację.

W uroczystości wzięli udział: 
przedstawiciele: Zjednoczenia

Zawodowego Polskiego, oraz 
Chrześcijańskich Związków Za­

wodowych i
Klasowych Związków Zawo­

dowych.
Ponadto wzdęli udział w uro­

czystości przedstawiciele wszyst­
kich politycznych organizacyj z 
posłem Red erem i dr. Pehrem, oraz 
przedstawiciele prasy, a także róż­
ni starsi byli pracownicy „Gaze­
ty Grudziądzkiej", wśród których 
zauważyliśmy byłego naczelnego 
redaktora „Gazety Grudziądzkiej", 
p. Majerskiego, i innych.

Wreszcie wzięli udział w uro­
czystości wszyscy obecni pracow­
nicy Zakładów oraz obydwóch re- 
dakovj — „Gazety Grudziądzkiej" 
i „Gońca Nadwiślańskiego", wraz z 
rodzinami.

Uświetnił też tę uroczystość 
miejscowy chór „Lutnia", który 
pod batutą miłego swego przewod­
nika i dyrygenta, prof. Dawidowi- 
cza. odśpiewał kilka pieśni.

Poczem jeden z najstarszych 
pracowników, Ignacy Szopiński, 
wygłosił ładne przemówienie oko­
licznościowe, w którem podniósł 
doniosłość czynu Kulerskiego dla 
Narodu Polskiego, dla samych pra­
cowników, oraz dla całej klasy ro­
botniczej w Rzeszy Niemieckiej i 
w całej Europie.

Przemówienie p. Szopińskiego 
podamy w całości w bezpłataym 
dodatku „Robotniku**.

W mowie swej p. Szopiński 
wyraził senatorowi Kulerskiemu 
gorące podziękowanie wszystkich 
obecnych i byłvch pracowników, 
za ten — Wielki Czyn — oraz wy­
raził swoją i innych pracowników 
dumę z tego, że danem im było 
pracować n tak wspaniałomyślnego 
nracodawcy.

Swoje przemówienie zakończył 
p. Szopiński okrzykiem na cześć 
senatora Kulerskiego, który to 
okrzyk zebrani podchwycili z 
wielkim zapałem.

Na uroczystość nadesłał też 
piękny wiersz okolicznościowy p. 
Zygmunt Kiedrzyński.

Wierszyk ten wygłosiła jedna z 
najładniejszych jnłodych pracow­
ni czek, p. Marta Potorska, która 
po wygłoszeniu wierszyka wrę­
czyła głęboko wzruszonemu sena­

torowi Kulerskiemu bukiet z ży* 
wych róż.

Z kolei przedstawiciele Związ­
ków Zawodowych, oraz politycz­
nych organizacyj robotniczych w 
imienin swoich organizacyj, w 
hucznie oklaskiwanych przemó­
wieniach podniośli doniosłość tego 
wspaniałomyślnego czynu wydaw­
cy „Gazety Grudziądzkiej" dla ca­
łej klasy robotniczej, oraz znacze­
nie tego czynu w walce o realizo­
wanie 8-godzinnego dnia pracy i 
o inne postulaty robotnicze w par- 
lametach.

W imieniu pracowników wrę­
czył senatorowi Kulerskiemu pan 
Antoni Wieczorek piękne album, 
wykonane w Zakładach.

W końcu zabrał głos sam sena­
tor Kulerski. który mimo wielkie 
go wzruszenia, w jakie go wprowa­
dziła ta uroczystość, wygłosił pięk­
ne przemówienie. Podziękował 
przy tern przedstawicielom organi­
zacyj robotniczych za złożone mii 
wyrazy uznania i życzenia.

Przemówienie sen. Kulerskiego 
podamy innym razem.

Gdy senator Knlerski skończy? 
przemówienie, sala długo Jeszcze 
biła mu oklaski.

Ta niezwykła i piękna uroczy­
stość zakończyła się rodzinną za­
bawą pracowników.

Poniżej przytaczamy piękny 
wiersz Zygmunta Kiedrzyński ego. 
wygłoszony na akademji.

Na 2$-Jecie ośmiogodzinnego dnia piacy.
Niniejsza skromna prace luminarzowi ludu W-mu Panu Senatorowi Wiktorowi Kulerskiemu poświecą

Autor.

Kiedy to jeszcze w Krzyżackim zaborze 
Lud Wielkopolski znosił wraże peta,
Z ufnością wierzył w miłosierdzie Boże, 
te  z gruzów wskrześnie znów Ojczyzna święta

Ten szermierz cnoty i przyjaciel Ludu„
Co szczera prace ceni i szanuje
Gardząc wyzyskiem w swych zakładach trudu,
Ośmiogodzinny dzień pracy stosuje.

A ciężka była tam Polaka dola 
Gdyż pracą gnębił go prusak zuchwały,
Czy to w przemyśle, czy w obróbce pola, 
Na swych ciemięzców pracował dzień cały.

Niemiecką rzesze ogarnęła trwoga. 
Gdyż ludzkim potem tyle lat sie pasła, 
Wzmogły sie ucisk i nienawiść sroga, 
te  Polak pierwszy rzucił jedrne hasła

Lecz jak oazę na wydmach piaszczystych 
Spotkać sie dało interes Polaka,
Co w imię zasad i haseł ojczystych. 
Chętnie do pracy przygarnął swojaka.

Od tego czasu upływa ćwierć wieku,
I choć już Polski prusak nie okrada.
Jednak Ty dobrze pamiętaj, człowieku, 
Komu to wdzięczność za ten czyn wypada.

Takie odruchy zdrowe i praktyczne, 
Były podnieta ludu strapionego 
Skoro powstały Zakłady Graficzne 
Wodza Narodu, Ludu, Kulerskiego.

dodano Nr. 1 ujęto Nr. 7
Brzozów 9.975 2.746
Krosno 4.876 2.310
Przemyśl 2 563 530
Sanok 3960 289
Dobiomil 2.287 50

ogółem: 23.661 5425

Cześć Ci! sędziwy polski patrioto!
Niech Cie fortuna w życiu nie zawodzi.
Żeś ludzka prace przełożył nad złoto.
Pan Wszechpotężny niech życie osłodzi.

Zygmunt Kiedrzyński,

" Dla orjentacji zauważa się. że 
podano tutaj różnicę z tych komi- 
syj. w których posiadaliśmy mę­
żów zaufania, nie uwzględniając 
naturalnie tych. w których mężów 
zaufania nie mieliśmy wzgl: z kto 
rych mężów zaufania opozycji 
usunięto. Dla charakterystyki do­
daję, że np. w powiecie sanockim 
w gminach, zamieszkiwanych przez 
t. zw. „łemków", a gdzie lista Nr. 7 
nie miała mężów zaufania, z po­
śród upoważnionych do głosowania 
głosowali pratrie wszyscy 95 i wię­
cej procent i naogół prawie wszyst­
kie te glosy zaliczone są na jedyn­
kę. ,. Podobnie wyglądają wyniki 
głosowania w tych gminach, w któ­
rych niedopuszczono mężów zaufa­
nia do komisji, gdyż mimo oświad­

czenia ludności na wiecach przed­
wyborczych za lista Nr. 7 w proto­
kółach. nadesłanych do * komisji 
okręgowej mogliśmy tylko, nieste­
ty. stwierdzić, że glosy otrzymała 
przeważnie lista Nr. 1.

Wymowa przytoczonych cyfr 
jest tak wielka i wyraźna, że ko­
mentarze są zbyteczne, zwłaszcza 
gdy się doda, że 4-tv mandat liście 
Nr. 1 został przydzielony na 
23 765 kiedy ilość głosów, odda­
nych na listę Nr. 7 (46.535) podz:e- 
lona przez dwa daje cyfrę 23.267, 
z czego wynika, że jest ona od 
dzielnika wyborczego mfiiejszą 
tylko o 498 głosów. .

W końcu zauważyć należy, że 
głosy i protokóły wyborcze z ko­
misji obwodowej nie były, odsta­

wione bezpośrednio do okręgowej 
komisji wyborczej, lecz do odnoś­
nych starostw, a dopiero stad wę­
drowały do komisji okręgowej 

Po stwierdzeniu w komisji okrę­
gowej przez naszego męża zaufa­
nia śladów wymazywania w pro­
tokółach gminy Bliznę i Domaradz 
powiatu brzozowskiego, na samym 
początku posiedzenia Komisji 
Okręgowej — przewodniczący od­
mówił pełnomocnikom list wglądu 
do akl wyborczych, jak również 
nie pozwolił pełnomocnikom list na 

nic opakowania i pieczęci na 
opakowaniu komisyj obwodowych.

W taki to iście cudowny sposób 
sanatorzy odnieśli „zwycięstwo" 
przy ostatnich uzupełniających 
wyborach w okręgu przemyskim.

• 1 j
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WyKrycie i udaremnienie zamachu stanu w Niemczech-
,W ostatnich dniach niezwykle 

silne wrażenie w całych Niemczech 
wywołało wykrycie tajnych pla­
nów wywrotowych, przygotowa­
nych przez partję narodowo-socja- 
listyczną w Hesji, dla dokonania 
zamachu stanu.

Policja przeprowadziła w Hesji 
masowe rewizje wśród przywód­
ców hitlerowskich. Policja skon­
fiskowała szereg kompromitują­
cych dokumentów.

Zdrada jednego z przywódców 
ujawniła plan.

łWykrycie spisku nastąpiło na 
skutek zdrady jednego z przy­
wódców hitlerowskich, poda do 

unii heskiego, dr. Schafera. którv 
zerwawszy z partją. przesłał pre­
zydium policji niezwykle ważny 
dokument.

Drakońskie zarządzenia przyszłego 
rządu hitlerowskiego.

Dokument ma formę proklama. 
cji przyszłego rządu hitlerowskie­
go w Hesji, opracowanej we wrze­
śn iu  na tajnej konferencji przv- 
wód< ów ruchu narodowo-socjali- 
s tycznego.

Proklamacja wzywa ludność do 
wykonywania wszystkich rozka­

zów i zaleceń, wydanych przez hit­

lerowskie oddziały szturmowe po 
zwycięskim zamachu stanu. Opor­
nym grozi kara śmierci. Mieszkań­
cy republiki obowiązani są do wy­
dania w ciągu 24 godzin w ręce od­
działów szturmowych broń palną. 
Za niedozwolone posiadanie broni 
przewidziana jest kara śmierci b«*z 
wyroku sądowego. Karze śmierci 
podpadają również urzędnicy oraz 
robotnicy przedsiębiorstw pań­
stwowych i gminnych, nie stosują­
cy się do . rozkazów zwycięskiego 
rządu rewolucyjnego. Proklama­
cja wylicza następnie tezy, na któ­
rych oparte maja bvć pierwsze do­
raźne zarządzenia organizacyjne 
władz hitlerowskich.

M. in. artykuły żywnościowo w 
całym kraju podlegają bez wyna­
grodzenia konfiskacie oddziałów 
szturmowych. — Wolna sprzedaż 
żywności zostaje wzbroniona. Za 
przekroczenie tego przepisu grozi 
konfiskata majatku wzgl. kara 
śmierci. Aprowizacja i wyżywie­
nie zorganizowane zostań a na za­
sadach kolektywnych wzgl. odby­
wać się mają za pośrednictwem 
bezpłatnych bonów żywnościo­
wych W całym kraju rząd obej­
muje przymusowo zarząd nad mn- 
jątl ami puhlicznemi i dochodami 
osób prywatnych.

Wojna na DaleKim Wschodzie.
Wojna w Mandżnrji trwa w dal­

szym ciągu.
W rzalzie japońskim widzi się 

dwa kierunki, z których kierunek 
wojskowy dąży do jaknajszybszego 
Najęcia całej Mandżurii, zaś kierunek 
ogólny pragnie zaprzestań działań.

Słychać, że jeśli władze wosjkowe 
pójdą jeszcze zdobywać Czvnk-Czang, 
to rząd poda sie do dymisji.

Donoszą z Tokio, że japońskie siły 
-  zbronje zatrzymały sie w połowie dro­

gi miedzv Mukdenem a Czingczau. w 
pobliżu Yaangrkwane-Taitzu. Samolo­
ty japońskie zbombardowały Czing- 
czau. Z Mnkdenu przvbvwają nowe 
transporty wojkowe. Na front przy­
było dotychczas 5*M żołnierzy. Gene­

rał Nanaja, szef iapoń^kiesro sztabu 
generalnego, przesłał generałowi Ho- 
nio rozkaz Wstrzymania ofenzywy na 
Czingczau I ograniczenia sie do dzia­
łań obronnych. W związku z naprę­
żona sytuacja w Tsien-Tsinie, attacłics 
wojskowi państw obcych, którzy znaj­
dowali sie w drodze do Cicikaru, po­
wrócili do Mukdenu.

Według donosien z Mnkdenu, od­
dział wojsk chińskich stoczył w po­
bliżu Tahuszanu. w odległości 112 km. 
na wschód od Mukdenu bitwę * bry­
gada japońska- W walce wzięły n- 
dział po obu stronach pociągi pancer­
ne oraz eskadra samolotów japoń­
skich. Chińczycy zostali rozbici i ra­
towali sie ucieczka.

Proklamacja zapowiada wkoń- 
cu utworzenie sądów polowych dla 
karania przestępstw w trybie 
przyspieszonym — oraz wprowa­
dzenie przymusu pracy, któremu 
podlegać będą wszyscy bez różni­
cy płci obywatele Hesji, z wyjąt­
kiem żydów, postawionych poza 
nawias prawa.

Hitlerowcy... zaprzeczają!
— Biuro prasowe partji narodo- 

wo-h ejałistyozncj stanowczo za­
przecza jakoby part ja narodowych 
socjalistów przygotowywała1- p o ­
dobny zamach.

„Czarne listy** hitlerowskie.
Socjalistyczna gazeta ..Miinche 

ner Post“ występuje przeciwko 
parlji narodowo-socjal i stycznej z 
lewelacyjnem oskarżeniem, iż w 
siedzibie hitlerowców, mieszczącej 
się w t. zw. „Brunatnym domu“ w 
Monach jum, przechowywane są 

, czarne listy" z nazwiskami osób. 
które niezwłocznie po objęciu rzą­
dów przez narodowo-socjalistów 
mają być zgładzone.

Na dowód swojego twierdzenia 
dziennik socjalistyczny zamieszcza 
^otrgrafję odbitki z takich list.

Śledztwo w sprawie 
pogrzebu

ś. p. SredniawsKiego*
Krakowski „Naprzód" donosi, 

że policja w Myślenicach przesłu­
chuje uczestników pogrzebu śp. se­
natora A. Średniawskiego w związ­
ku z wygloszonemi na tym pogrze­
bie przemówieniami więźniów 
brzeskich, posłów: Witosa i Kier- 
nTka oraz pos. Brodackiego i aka­
demika Kapicy.

Na pogrzebię byli również funlo 
cj jnarjuszc policji, ubrani po cy­
wilnemu. którzy • na podstawie 
„zeznań*' uczestników chcą zrobić 
,,doi iesicnie" na posła Witosa. 
Kiernika i Brodackiego.

N A J C I E K A WS Z E  Z DNIA
Z P o l s k i .

Z POLSKI 40 ZAKONNIC 
WYJECHAŁO NA MISJĘ.
Z Gdyni wyjechały do Stanów 

Zjednoczonych, na okręcie „Pułaski*4. 
SS. Nazaretanki, w liczbie 40. Beda 
one prowadziły w Stanach Zjedn. pra­
ce misyjna w domach swego Zgroma­
dzenia, które jest najsilniejsze i naj­
bardziej zasłużone około podtrzymy­
wania polskości na wychodźtwie.

R a d j o p r o ą r a ^  z W a r s z a w y .
Piątek, 4. 12. 31. 13JO, 14,50. 15.50.

16.40, 19.30 Muzyka z płyt gramofono­
wych; 15.25 Odczyt „Rola instynktów 
w życiu p3ychicznem“; 16.20 Odczyt; 
17.10 „Król Aleksander i królowa Elż­
bieta w Katedrze Wileńskiej*4; 17.35 
Muzyka taneczna; 19,15 .Przegląd rol­
niczej prasy zagranicznej; 20.15 Kon­
cert symfoniczny; w przerwie feljeton 
„Kazimierz Przerwa-Tetmajer“; 23,00 
Muzyka lekka i taneczna.

Sobota, 5. 12. 31. 14,50, 15,50, 16.40 
Muzyka z płyt gramofonowych; 15,15 
„Wiadomości wojskowe dla wszy­
stkich*4; 15.25 Przegląd wydawnictw 
perjodycznych“; 1620 Radjokronika; 
wygł. dr. Marjan Stepowski; 17.00 Na­
bożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie; 
18.05 Program dla dzieci młodszych; 
19J5 Skrzynka rolnicza; 20.15 Koncert 
popularny; 21.35 Feljeton pt.: „Dzwo 
ny4‘; 22,10 Koncert Szopenowski; 23.00 
Muzyka lekka i taneczna.

STRASZLIWA KATASTROFA 
W KOPALNI.

W Rydułtowach na Śląsku Górn. na 
kopalni „Charlofta4*, zwalił sie na zna­
cznej głębokości filar, wskutek czego 
runął strop, na przestrzeni 25 metrów. 
Walący sie strop zasypał pracujących 
na tej przestrzeni 7 górników.

Po kilkunastogodzinnej akcji ra­
tunkowej wydobyto z pod zwałów 
węglowych trzech zabitych górników 
i jednego rannego. Pozostali trzej 

wyszli z katastrofy bez szwanku.
Na miejsce wypadku zjechała ko­

misja celem zbadania przyczyn kata­
strofy.

SIEDMIU SZPIEGÓW 
ZAWISŁO NA SZUBIENICY.

Przed Sądem doraźnym w Barano­
wiczach toczyła sie rozprawa przeć5 %- 
ko 6 oskarżonym: Aleks. Skaczko, Ni- 
koforowi Owirko, Janowi Borysowi, 
Mikołajowi Tarapowiczowi, Mitrofa- 
nowi Kaziejowi, Anatolowi Chacic- 
kiemu i Janowi Sorokowikowi, pra­
cownikom kolejowym z Baranowicz, 
oskarżonym o uprawianie szpiego­
stwa na rzecz Sowietów. Oskarżeni 
już od kilku lat dostarczali systema­
tycznie wywiadowi sowieckiemu wia­
domości o ruchach kolejowyeh. oraz 
dostarczali planów staeyj kolejowych.

Sąd doraźny skazał wszystkich sie­
dmio oskarżonych na karę śmierci 
przez powieszenie-

P. Prezydent z prawa łaski nie sko­

rzystał, wobec ezego w piątek wyrok 
wykonano. Eksekucja rozpoczęła sie 
o godz. 10-tej i trwała do godz. 1-szej 
Popoł. Skazanych tracono po dwóch. 
Egzekucji dokonywał zastępca kata 
Maciejewskiego.

• v 1 .
Z e  ś w i a t a .

UWIĘZIENIE KSIĘŻY 
W SOWIETACH.

Nadeszły wiadomości z Sowietów, 
że na terenie Ukrainy aresztowano w 
ostatnich czasach szereg księży kato­
lickich. M. in. aresztowano ks. Józefa 
Karpińskiego i ks. Stanisława Borec­
kiego, którzy są od dłuższego czasu 
uwiezieni w Jarosławiu. Ks. Mateusz 
Bryńczak z Berdyczowa, zesłany zo­
stał do Tomska.

DEMONSTRACJE BEZROBOT­
NYCH W LONDYNIE.

W trzech dzielnicach Londynu do­
szło do krwawych starć pomiędzy bez­
robotnymi i policją. Demonstranci 
obrzucili policje butelkami i cegłami 
Policja rozpędziła demonstrantów pał­
kami gnmowemi. 29 osób zostało ran­
nych. Kilkunastu demonstrantów are­
sztowano.

W godzinę później przed aresztem 
policyjnym zgromadził sie tłum bez­
robotnych, ńądając wypuszczenie na 
wolność aresztowanych. Bezpośre­
dnim powodem rozruchów było nowe 
rozporządzenie prezydenta policji, za­
każając gromadzenia sie przeć urzę­
dami pośrednictwa pracy.

; Niezrównane 
w gatunku i cenie.

Nowe mydło toaletowe 
wyrabiane z najszla­
chetniejszych surowców 
przez firmę Schicht- 
Lever S. A.

z łagodnych olejów roślinnych

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdowe 

w Poznaniu
z dnia 30-go listopada 1931 r.

Ziemiopłody.
Płacono złotych za 100 kg.:

P szen ica ..................  25.00—25,50
Z y to .........................  27,00—27,25
Jęczmień przemiałowy 24,00—25,00 
Jęczmień browar. . . 27.50—29,0C
O w ie s ...................... 2500—25.50
Mąka pszenna 65% . 38 25—40,25 
Mąka żytnia 65% . . 39 75—40,75 
Otręby pszenne . . . 1650—17,50 
Otręby żytnie . . . .  1800—18,50 
Oroeh Wiktor ja . . . 25,00—29,00
Kzepak...................... 34.00—35.06
Siano prasow. . . . 9,00— 9.50
Siano luźne ..............  7̂ 25— 7,75
Słoma żytnia prasow. 5,50— 6,00
Słoma lu ź n a ..................4,50— 4,80
Ziemniaki jadalne . . 3,80— 4,00
Kuchy lniane.......................... 31,00
Kuchy rzepakowe . . . . .  22,00

Zbiory w Polsce,
Na podstawie ostatnio otrzy­

manych danych, Główny- .Urząd 
Statystyczny dokonał ostatniego 
w bieżącym roku gospodarczym 
prowizorycznego. oszacowania 
przypuszczalnych zbiorów w Pol­
sce, w stosunku do najważniejszych 

ziemiopłodów. Wyniki oszaoowa 
nia są następujące:

Ogólny zbiór w milionach kwin. 
lali fi kw. =  100 kg.):

pszenica 22,0; jęczmiej 14,7; 
żyto 56,6; owies 23,9.

W stosunku do roku 1930, we­
dług tych danych zebrano: psze­
nicy o 1,7 proc. mniej; jęczmienia 
o 0,3 proc. więcej*; żyta o 18,7 proo 
mniej; owsa o 1,8 proc. więcej.

Ceny cbleba.
Ceny cbleba, za 1 kg w gro­

szach, w poszczególnych miastach’ 
polskich wynoszą: w Łodzi i Lu­
blinie 36, Poznań i Bydgoszcz 38, 
Sosnowiec i Wilno 39, Kraków 40. 
Katowice i Lwów 41, i Warsza­
wa 43.

Ceny mleka najniższe są w Du­
blinie — 28 gr. litr, następnie w 
Bydgoszczy 31 gr., w Poznaniu 
35 gr., w Wilnie i Łodzi 36 gr., w 
Krakowie i Lwowie 40 gr., w Ka­
towicach i Warszawie 45 gr., i naj­
droższe w Sosnowcu — 51 groszv 
za litr.
.i Mięso wieprzowe najtańsze jest 

w Łodzi — 2,47 zł. za kg, najdroż­
sze zaś we Lwowie — 3.57 zł. za lar-
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W I A D O M O Ś
Czwartek, 3 grudnia 1031. 

Czwartęk: Franciszka Ks. W. sl. 7.44;
zach. 3,45. Wsch. ks. — ; z. 12,42. 

Piątek; Barbary p. Wschód sł. 7,44;
zach. 3,44 Wschód ks. 0,38. z. 12,55. 

Sobota: Saby op. W schód słońca 7,44; 
zach. 3.41. Wscb* ks. 2,04 zach. 13,07.

Przy obstrukcji, zaburzeniach tra­
wienia, zgadze, uderzeniach do słowy, 
bólach głowy i ogólnem niedomaga­
niu zażywa się rano naczczo szklankę 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- 
Józef a4*, żądać w aptekach i dróg.

* DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ- 
TY‘‘ wydajemy w objętości G stron. 
Zarazem dołączamy „GOŚCIA ŚWIA- 
TECZNEGO*4, bezpłatny dodatek do 
„Gazety Grudziądzkiej4'.

W ie lk o p o l s k a .

SPŁOSZONY KON TRATUJE 
DZIECI.

Podczas ostatniego targu w Nakle 
spłoszył się nagle koń. Stangret, mimo

CI BI EŻĄCE
wysiłków, nic zdołał utrzymać rozhu­
kanego rumaka, który wraz z wozem 
wpadł na chodnik i przejechał 7-lctnią 
Gertrudę Flizińska. Zawadziwszy ko­
łem o kamień, wywróci! następnie po- 
wózkę, grzebiąc pod ula 1 kalecząc dot­
kliwie woźnicę. Złamawszy dyszel, po­
pędził dalej i wpadł pomiędzy wycho­
dzące za szkoły dzieci. Troje z nich 
przewrócił i poranił poważnie kopyta­
mi. Fizińska odniosła tak ciężkie o- 
krążeniu cielesne, że mu dano ją od­
wieźć do szpitala.

BAŁ SIE ŻONY 1 WYMYŚLIŁ 
NAPAD RABUNKOWY.

W ostatnich dniach października 
mieszkaniec Romanowa Dolnego (po­
wiat Czarnków) Roman Pawlak, do­
niósł policji, że napadnięty został przez 
bandytów, którzy mu zrabowali 150 zł- 
Pawlak przyznał się obecnie, że pie­
niądze sam lekko „puścił44, a w oba­
wie przed żona i córką wymyślił na- 
pad, chcą być w ten sposób „krytym4*,

KRWAWY SPÓR O DZIEWCZYNĘ.
W Cerekwicy (pow. Jarocin) ttlby- 

wała się zabawa weselna w domu

miejscowego gospodarza Zaremby. Go­
spodarz słynie z gościnności, zaprosił 
więc na weselisko sporo młodzianów z 
miejscowej wsi i okolicznej. Bawio- 
uo się ochoczo. Najgorzej było to. że 
panienek było mniej od młodzieńców, 
a każdy chciał tańczyć.

Grupka zapalonych miłośników tań­
ca, gorącej krwi, posprzeczała się o 
jedna dziewczynę i doszło do bójki. 
Jeden z przeciwników bez namysłu 
wyciągnął z kieszeni rewolwer i strze­
lił fcilknkrotnie. Józef Grembowski 
ugodzony został kulą w plecy. Padł 
na ziemie skrwawiony.

Obecnie policja przeprowadza do­
chodzenia w celu ustalenia, kto strze­
lał.

KRADZIEŻ MATERJAŁÓW 
WYBUCHOWYCH.

Przed kilkoma dniami skradziono z 
pociągu towarowego na odcinku ko­
lejowym Szopienice — Sosnowiec dwie 
skrzynie wagi 64 kg. materiału wy­
buchowego amonitu. Policja zajęła się 
odszukaniem sprawców i aresztowała 
pod zarzutem tej kradzieży Wilhelma 
i Norberta Paluchów. Augustyna Kau- 
dzię, Maksymiliana Pokota, Konrada 
Bablocha i Jerzego Psiaka, wszystkich 
z Szopienic- Osadzono ich w więzie­
niu.

LOTER.IA FANTOWA 
NA ODBUDOWE KOŚCIOŁA 

W DĄBRÓWCE KOŚCIELNEJ.
Komitet odbudowy kościoła w Dą­

brówce Kościelnej pow. obornickiego, 
by uzyskać fundusze na koszta tej od­
budowy, urządził loterję fantową, na 
której wygrać można b cenne rzeczy 
jak urządzenia meblowe, fortepiany, 
serwisy stołowe, wirówki i moc innych 
cennych przedmiotów. Cena losu 
1 zł. Ciągnienie odbędzie się już 15 
grudnia. c

JARMARK
ogólny odbędzie się w Mogilnie we r  
wtorek, dnia 15 grudnia 1931 r. Spęd 
bydłu rogatego i zwierząt racicowych 
dozwolony.

(—) Maghtrat m. Ostroróg i m, Za­
niemyśl. Notatek o jarmarkach ogło­
sić nie mogliśmy, ponieważ nadeszły 
zbyt późno.

(—) Józef Nawrocki, Sulmierzyce.
Dla uzyskania renty na starość trzeba 
mieć wlepione 1200 znaczków i ukoń­
czone 65 lat życia.

O d p o w ie d z i  R e d a k c j i .

NOWE CENY NASZEGO MĘSKI EGO OBUWI A.

Fason 6637-21
Półbudki z bronzowego (ub czarnego boksu, na 
skórzane] podeszwie. Elegancki I wygodny król. .

Fason 9677-22
Czarne sznurowane budki z pierwszorzędnego 
boksu cielęcego na mocnej skórzane! podeszwie.

Fason 7937-33
Elegancki męski półbueik z boksu, gustownie per­
forowany. Szeroki obcas-

Fason 3967-22
Na słotę I niepogodę te budki z czarnej boksowe! 
skóry na mocnej gumowej podeszwie. Zi-53-Po.

Fason 7637-46
Męskie półbudki z cielęcego boksu. Elegancki 
ipiczasty fason, szeroki obcas.

Fason 0767-0Ó
Obuwfe do pracy, z mocnel, dobrze przetłuszczo­
nej skóry krowiej, na trwałej gumowej lub skórzo* 
net podeszwie.

Oprócz wymienionych artykułów posiadamy stale na składzie 
WIELKI WYBÓR OBUWIA MĘSKIEGO, DAMSKIEGO, DZIECIĘCEGO I GUMOWEGO.

Noworocznik
Dla PP. L is tonoszy

NA ROK 1032
zawierający najnowszą taryfę 
pocztową i telegraficzną, jak 
również poczty lotniczej, ozaz 
ciekawe informacje, wydajemy 

poraź piaty.
Cena egzemplarza 6 gr.

Zamówienia przyjmujemy do
10 grudnia br.

Zakłady Graficzne I Wydawn.
Wiktora Kulerskiego

Grudziądz—Pomorze.

Nowy 11 miesięczny kara

Prywatnej Szkoły Rolniczej Męskiej
w K rz y te w l*

p. Sokoły, pow. Wyaokomasowieckie. woj. Biało 
alooklo, rozpoczyna ale 15 atyeznla 1 trwa do l£»-go 
grudnia 1032 roku. W programie nauk praktyka 
mleczarska Wymagane ukończenie 4 oddz Szkot; 
Powszechnej Pierwszeństwo w zapisach a a  mło­
dzie* po wojaku Opłata miesięczna zł 25.—. wpi 
sowę jednorazowo zł 10,—. Zgłoszenia od pazdzler 

nika do końca grudnia przyjmuje Zarząd Szkoły.

M iód
psaezelny gwarantowany 3
k g .  1 6 .— a l . ,  1 0  f c g T z s  
Et., Jasny górski, & kg. 
CO -  E l , 10  k g .  3 7 —  I ł ! ,

, ,  -  -  ■  blaszanką opłaeone wy.
już wyszedł z druku nr. 6  •y*;- „Patoka*. Knpczyń

ae 7, poci ta Denysów.

Uczeń
• jest do nabycia we wszystkich księga: 
ulach i miejscach sprzede ty gazet. Zamówie­
nia abonamentowe przyjmują wszystkie l  
rzędy Pocztowe, Inn można u s k u te c z n i :  leinlosy, n esc Iwy, zk>r 
wprost w administracji w Grudziądzu.

A b o n a m e n t k n a r t n l n r  73  g roszy.
giczny i silnego wzrostu 

. który oodkolwlek za u m y ­
kaniemanie płacić mole, po 

trzebny zaraz — Kuaiu 
lezniszy. Jabłowo (Pom J

C zerw o n e
prawo jasdy Specjalny 
\ura, Tuszyński K u rsy  
Samochodowo - Motooyklo 
we. Warazawa, Mstowie 
cka II. Praga. Szeroka 88

Posady
praktykanta lub magazy 
niera na majątku albo kie 
równika sklepu poszukuje 
Mam ukończoną szkołę rol­
niczą. Wymagania akrom 
ne Joljan Pzluk. W. Ha 
ta, poczta Wojaławice 

ojew. Lubelskie.

Gospodarstwo
z percolaoji rządowej 156 
mrg pszennej ziemi. 32 
mrg. łąki. spłata przez 4) 
lat, dom nowy, murowa 
ny. stajnie na 85 sztuk 
bydła Narzędzia rolnlczę 
nadkompl Okolica plan 
taoji tytoniu, 10 kim. od 
Grudziądza Cena 23 OOtl 
złotych Zgłoss do „Gaz 
Orada*' pod nr 372 B

Kilku em erytów
I sdomych zastępców do 
sprzedały obligacyj na ra 
ty poszukujemy. Dochód 
miesięczny do zł 600 —

Swarantowany. Niezawo- 
owych pouczamy naj­

łatwiejszym sposobem — 
Zgłoszenia z fotografią 
Lwowakie Towarzystwo 
Kredytowe. Lwów, ulica 
Legionów 33

Gospodarstwo
56 mrg. bez inwentarzy 
od 1-go stycznia 1932 wy­
dzierżawię. Liaowekl. Ko­
walew, oow Pleszew

O Z D O B Y
CHOINKOWE

tanio, wprosi z fabryki. 
Komplet bogato asorto- 
wany zł 6,85 2 komplety
zł 18.—. koszta przesył 
ki płaci kupujący Wy 
syłka w skrzynce za po 
braniem — Kabiyka No 
wotci Choinkowych, H/lt 
Warszawa. PI. .Napoleona, 
Skrzynka pocztowa nr. 65.

Świetna cszysteurja!
Zaprowadzony akład pa 
pieru, galanterji, dewocjo- 
naijl; w mieść.o powlato- 
wem (Poznańskie) 2 poko­
je, kuchnia. dzieriawa 
miesięczna, cena towaru 
z urządzeniem 6000 zło­
tych, bez towaru 3500 zł. 
z powodu zamąipójścia n t 
sprzeda* Oferty do „Ga­
zety Grudziądzkiej*1 poć 
nr. IS7C.

l* r e u u u ie r a ta :  „Uaseta Grudziądzka" wychodzi t r z y  
racy tygodniowo: na wtorek, czwartek i sobotę. Przedpłata wy­
nosił w Pomoc na poczcie miealeocnle 1.80 zŁ. kw artalnie 
i JO ił.< w Grudziądzu w ekspedycji, agencjach i fil Jach: tnie 
'lecenie I.H ai.t kw artalnie IM  sl. Pod opaaką 4 zł. kwartalnie.

K w artalnie: we PraneJI I Helgjl 80 franków, w Niemczesh 
(JO rm i. w Ssw ajcarji I franków, w Czechosłowacji równo­
wartość 1 dolara, w Ameryce 1 w Kanadzie 1 dolar.

O g ło sz e n ia :  „Gazeta Grudziądzką** wychodzi w 8-ch wy­
daniach: i. (Po ni ornej, U . IB. zabór rosyjski, Małopolska, Za 
granica), i i i  (Poznańskie, G. Aląsk). Strona liczy na szerokość 
i lamy tekstowe pc tS mm poza tekstem f łamów po SC mm.

W Jednent dowolnem wydaniu: w te m  mm.: w zwyczaj 
0JQ ( ł .  w nade*łanem 0.70 aL. w tekście UO aL

dwa racy wykażeW dwóch dowolnych wydani ecu oeny 
jak w Jednam.

W całym nakładała (w am tk le  trzy wydania) wierna mm.:
w nwyczajnych 0.50 zi„ w nadesłanem 1.50 s l-  w tekście 8J0 i i  
na i-ej stronie 4J0 iL

O g ło sz e n ia  d ro b n e :  W wydanfu ogólnem słowo 0J0 z)., 
słowa tłustym  drukiem podwójnie. W wydania jednetnt słowo
0.15 zł., słowa tłustym drukiem podwójnie. Ogłoszeń drobnych 
alśej S.0C zł. nie przyjm uje sic. Ogłoszenia drobne nm ienoza 
sic tylko za gotówką i  góry.

U w agi o g ó ln e : Z* zastrzelone miejsca dolicza ale 20%. 
ca układ tabelaryczny 10%. Nekrologi do 66 mm 86%. Dla po 

szukających pracy b e z p ła tn ie .  W steoeniach aaleśy podał 
k o n i e c z n i e  wydanie, w którym  ogłoszenie m a złe oojawlń.

Drobne May U l, ale z m ie n ia ją c e
upraw niała ogłaszającego do tadan

Idlilczegu łrneli Ule
__ _______ .__  .la n ia  bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia. Za terminowy d ru t ogloeaeń adm inistracja nie od­
pow iada Do numeru niedzielnego (z datą sobota w nagłówku) 
przyjm uje Mą ag!osestua do środy rana Ogłoszenia w miej 
esach seat rzekomych zamieszcza się w miarą miejsca bez gwa­
rowej! t tylko wtedy gdy ■ostanie zapłacony dodatek 26%. 
Za detal ogłoszeniowy redakcja ale odpowiada Uzasadnione 
reklamacje uwzględnia sie do dni 6-mlu.

Adres: „Gazeta Grudziądzką*. Grudziądz (Pomorze). Te 
ta fon 811 i 818. Konto PKO Poznań 80Ó42U. Założyciel 1 wydaw­
ca W iktor KnlerakL Redaktor odpowiedzialny: Jan Zieliński 
Grudziądz Tnstewo.

Drukiem Znkł. Grat. Wiktora Kulerskiego w Grudziądza.

%


